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TATRY JAKO SACRUM 
W IDEOLOGII GÓRSKIEJ MARIUSZA ZARUSKIEGO

Ewa Roszkowska*

Zarys treści: Mariusz Zaruski swoje pojmowanie Tatr rozwijał w wielu artykułach. Od mo-
mentu zetknięcia się z nimi towarzyszyła mu refleksja teoretyczna i dążenie do tworzenia ide-
ologii uzasadniającej konieczność bezpośredniego kontaktu człowieka z górami. Szczególnie 
akcentował ich panteistyczny i antropomorficzny charakter, co było, jak można przypuszczać, 
mocno zakorzenione w jego biografii i własnym systemie poglądów. Metafizyczno-religijne 
przekształcanie przestrzeni Tatr pozwoliło Zaruskiemu na postrzeganie ich jako świątyni do-
skonałej, a człowieka jako istoty wolnej, wchodzącej w interakcje ze światem gór. Człowiek 
poznaje sacrum, gdyż objawia mu się ono przez hierofanię, a Tatry są medium tej manifestacji. 
Tatry, jako świątynia przyrody, poprzez swój majestat, grozę, moc, tajemnicę dają poczucie 
świętości, ale też urzeczywistniają człowieka, kierując go ku własnemu wnętrzu, pozwalając 
mu odczuć pierwotną siłę i wielkość natury czy doświadczyć transcendencji. Drogą do sacrum 
jest pustynny charakter Tatr i walka z niebezpieczeństwami gór. Jest to droga do odnalezienia 
samego siebie. Stojąc w obliczu śmiertelnego zagrożenia, człowiek uwalnia się od wartości po-
zornych i odnajduje sens i właściwy kierunek życia. Odradza się przez góry, zyskując wewnętrz-
ną moc, silny charakter i zdolność do podjęcia czynu – walki o niepodległą Polskę. Sakralizacja 
Tatr miała zatem również kontekst polityczny. 
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Ludzie od dawien dawna nadawali górom mistyczne znaczenie. Postrze-
gano je jako siedziby bóstw, istot nadprzyrodzonych, potężnych i groźnych, 
ale też widziano w nich pomost między bogiem a człowiekiem. Za przykład 
mogą tutaj posłużyć chociażby święte góry Japończyków – Fudżi i Hici, Hin-
dusów – Meru, liczne wierzchołki Himalajów z Kailash (Kang Rinpocze) na 
czele, do których dostępu broniło kilka tysięcy klasztorów buddyjskich. Te 
uświęcone szczyty, uważane niejednokrotnie za centra świata, nie tylko by-
wały źródłem wszelkiego dobrobytu, miejscem nadprzyrodzonych przemian 
i objawień, ale też jednoczyły mieszkających w ich pobliżu ludzi. Grecy mie-
li swój Olimp, Rzymianie – Kapitol. Trudno nie wspomnieć o górze Synaj, 
na której Jahwe objawił się Mojżeszowi, Araracie, gdzie osiąść miała Arka 

* Dr, Zakład Alpinizmu i Turystyki Kwalifikowanej, AWF Kraków, al. Jana Pawła II 78.
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Noego, Górze Oliwnej czy Golgocie. Na ziemiach polskich takimi świętymi 
wzniesieniami były Ślęża, Góra Świętej Anny, Łysa Góra, Sobótka. Takiej 
roli natomiast nie odgrywały nasze najwyższe góry – Tatry. Stało się tak być 
może dlatego, że zostały one literacko i kulturowo odkryte dopiero w okresie 
Romantyzmu i Pozytywizmu. Wtedy zaczęto je dowartościowywać, a apo-
geum sakralizacji Tatr przypadło na okres Młodej Polski. Pod koniec XIX 
stulecia wzrosła też religijność społeczeństwa polskiego. Jej przyczyn upa-
truje się w dramatycznej sytuacji społeczno-politycznej Polski, której kon-
sekwencją było zwrócenie się społeczeństwa ku religii, dającej nadzieję i siły 
do przetrwania oraz wskazującej cele życia i integrującej rozdzielony poli-
tycznie naród. Wtedy też Tatry stały się symbolem idei niepodległościowych. 
To tutaj przybywać zaczęli „ze zniewolonego kraju” Polacy, by „odbywać 
duchową terapię”1. Uaktywniali oni teofanię w najprostszy sposób – poprzez 
stawianie krzyży i figurek, budowę kapliczek. Krzyż w Tatrach stawał się 
często znakiem polskości i wolności, a moment jego wznoszenia bywał pre-
tekstem do patriotycznych spotkań. Najbardziej wymownym symbolem na-
rodowej sakralizacji Tatr było postawienie krzyża na Giewoncie w 1901 r. 
Do „stóp ołtarzy wolności” licznie przybywać zaczęli działacze narodowi, 
politycy, poeci, pisarze, kreśląc tutaj różne plany poprawy bytu społecznego 
i odzyskania przez Polskę niepodległości. 

W 1904 r. pojawił się też w Zakopanem Mariusz Zaruski – jak go określił 
Zdzisław Ryn – człowiek dwóch żywiołów2, jedna z ważnych postaci w dzie-
jach eksploracji Tatr, człowiek legenda, którego pamięć na trwałe zapisała 
się u potomnych, postrzegany przez pryzmat swoich czynów, twórczości pi-
sarskiej i poetyckiej. Równie często analizuje się jego stosunek do gór, bo 
Zaruski był, jak twierdził Jan Alfred Szczepański, „jednym z niewielu tater-
ników, którzy całkowicie wypracowali sobie ideologię górską i tę ideologię 
umieli narzucić swemu otoczeniu”3. 

Jak była ta ideologia? Była wewnętrznie spójnym, głęboko przemyśla-
nym, systemowym sposobem pojmowania gór, w którym przebijały się 

„impresjonizm, symbolizm i secesja, kierunki rozwijane wówczas w sztuce, 
a szczególnie w malarstwie polskim, w czym prym wiodła Akademia Krakowska 
– oraz towarzyszące tym kierunkom idee mistycyzmu, wizyjności, eschatologii, 
»nagiej duszy«, »sztuki dla sztuki«”

1 J. Majda, Młodopolskie Tatry literackie, wyd. II, Kraków 1999, s. 51.
2 Z. Ryn, Mariusz Zaruski. Człowiek dwóch żywiołów, „Życie Literackie” 1984, nr 1, s. 10.
3 (jaszcz) [Jan Alfred Szczepański], Marjusz Zaruski: N a  b e z d r o ż a c h  t a t -

r z a ń s k i c h . Wycieczki, wrażenia, opisy. W y d a n i e  d r u g i e . (rec.), „Taternik” 1934, nr 
3, s. 71.
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bo

 „padły na przygotowany już wcześniej grunt psychiczno-intelektualny Zaru-
skiego i wycisnęły niezatarte piętno na jego artystycznej wizji świata. Jednakże 
proces ten pogłębiony został i utrwalony przede wszystkim przez klimat literac-
ki polskiego modernizmu”4. 

Ze wskazanych powyżej powodów nie można usunąć z niej elementów 
metafizycznych i sprowadzić ją tylko do tzw. społecznej ideologii taternic-
twa, w wielkim uproszczeniu polegającej na tym, że: 

„ludzie, chodząc w Tatry, narażają się na niebezpieczeństwa w walce żywiołami 
przyrody. Pokonując te niebezpieczeństwa, kształtują swoje charaktery. Tater-
nictwo ma ogromne znaczenie społeczne jako szkoła hartu i odwagi. W szkole 
tej kształtować się ma charakter narodu będącego w niewoli po to, by móc sku-
tecznie się tej niewoli przeciwstawić”5.

Zresztą, nawet te pozytywistyczne akcenty6  stanowiły „pomimo od-
wołań do Spencera […] już jednak nowe myślenie, nową filozofię natury. 
Teoretycy tych sportów używają wobec niej określeń »metafizyka gór« czy 
»mistyka gór«”7. 

Celem artykułu jest refleksja nad jednym z komponentów filozofii gór 
Mariusza Zaruskiego – Tatrami pojmowanymi jako sacrum8. Zamiarem au-

4 Z. Krawczyk, Morze w działalności społecznej i poglądach Mariusza Zaruskiego [w:] 
Z. Krawczyk, O turystyce i rekreacji. Studia i szkice, Warszawa 2007, s. 52–53.

5 M. Pinkwart, Zakopiańskim szlakiem Mariusza Zaruskiego, wydanie internetowe, www.
pinkwart.pl/zaruski/zaruski.html – odczyt 19 kwiecień 2011 r.

6 W Rozmyślaniach o charakterach i taternictwie Zaruski, opierając  się na filozofii 
Her berta Spencera, głosił, że najwyższym dobrem narodu są charaktery ludzi „silne 
i wzniosłe”, a doskonałym sposobem ich kształtowania jest „taternictwo, alpinizm, 
turystyczne narciarstwo” – M. Zaruski, Rozmyślanie o charakterach i taternictwie [w:] M. 
Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wydanie III poprawione i rozszerzone, Warszawa 
1958, s. 147–148. 

7 M. Zowisło, Modernizm jako tło filozoficzne taternictwa polskiego [w:] Przeszłość polskiej 
kultury fizycznej, pod red. M. Orlewicz-Musiał i R. Wasztyla, Kraków 2004, s. 279.

8 Niniejszy tekst nie podejmuje analizy koncepcji ideologicznej taternictwa stworzonej 
przez Mariusza Zaruskiego, lecz ukazuje w możliwie całościowy sposób formy sakralizowania 
Tatr przez niego, Tatr postrzeganych jako niepodzielna całość, jako miejsce uprawiania 
różnych dyscyplin. Ideologia taternictwa, rozumiana jako zbiór poglądów dotyczących 
wspinania, jest tylko fragmentem filozofii gór Zaruskiego i była przedmiotem rozważań 
wielu autorów. Przytoczyć trzeba tutaj przede wszystkim podstawowe w tym zakresie 
studium autorstwa Zbigniewa Krawczyka: Człowiek i natura. Filozoficzne założenia ideologii 
taternickiej i marynistycznej Mariusza Zaruskiego, „Studia Filozoficzne” 1968, nr 2, s. 61–
83 (przedruk: Człowiek i natura. Filozofia i ideologia taternicka i marynistyczna Mariusza 
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torki jest próba ukazania obszerności i wielowątkowości tego zagadnienia. 
Wypowiedzi Zaruskiego na ten temat nie były zwarte, lecz często prezento-
wane przy okazji przedstawiania innych, w danym momencie bardziej nur-
tujących go problemów. W tym opracowaniu zostały wykorzystane nie tylko 
artykuły Zaruskiego zebrane w książce Na bezdrożach tatrzańskich, ale też 
odwołano się do jego rozważań publikowanych w prasie zakopiańskiej, które 
dotychczas nie były uwzględniane przez innych autorów. 

Skłonność Zaruskiego do sakralizowania Tatr, która miała swoje źró-
dło w jego biografii i w wyznawanym przez niego systemie wartości, bez-
sprzecznie podbudowanym atmosferą filozoficzną epoki, wykrystalizowała 
jednak dopiero dzięki bezpośredniemu zetknięciu z górami i autentycznie 
głębokiemu przeżywaniu różnorakich form kontaktu z nimi. Mariusz Za-
ruski urodził się 31 stycznia 1867 r. w majątku Dumanów na Podolu, jako 
drugi syn Seweryna Zaruskiego i Eufryzyny z domu Iwanickiej. Począt-
kowo uczył się w domu, później w prywatnej szkole w Mohylewie, pro-
wadzonej przez panny Miłkowskie, gdzie pobierał konspiracyjnie lekcje 
języka polskiego i polskiej historii. Gimnazjum ukończył w Kamieńcu Po-
dolskim. Nawiązał wtedy kontakty z rosyjskimi rówieśnikami prowadzą-
cymi działalność antycarską. Po zdaniu matury w 1885 r. rozpoczął studia 
matematyczno-fizyczne na Uniwersytecie w Odessie. W czasie studiów 
prowadził działalność niepodległościową9, za co w 1894 r. został areszto-
wany i w grudniu 1895 r. zesłany na pięć lat do guberni archangielskiej10. 
Początkowo pracował tam w porcie, później, za zgodą gubernatora, zaczął 
pływać na żaglowcach. Po powrocie z zesłania do Odessy ożenił się z Izabe-
lą Kietlińską, a w 1901 r. wraz z żoną przeniósł się do Krakowa, gdzie pod-

Zaruskiego [w:] Natura, kultura, sport. Kontrowersje teoretyczne w Polsce, Warszawa 1970, 
s. 104–162; czy znakomite interpretacje Andrzeja Matuszyka: Plus ratio quam vis: kilka 
uwag na marginesie twórczości i działalności taternickiej Mariusza Zaruskiego, „ Zeszyty 
Naukowe WSE w Warszawie” 2002, nr 1, s. 31–41. Materiały z sympozjum Mariusz Zaruski 
– taternik i marynista, zorganizowanego przez Muzeum Sportu i Turystyki oraz Wyższą 
Szkołę Ekonomiczną w Warszawie, które odbyło się 26 listopada 2001 r.; Autorefleksja 
„metasportowa” a zachowania i przeżycia sportowe: uwagi na marginesie kilku myśli 
Mariusza Zaruskiego o alpinizmie, „Kultura Fizyczna” 2002, nr 1–2, s. 4–6 – obie pozycje 
dotyczą zachowań sportowych i walki sportowej w taternictwie, problem sacrum nie jest 
w nich eksponowany; oraz osobna publikacja poświęcona ideologii taternictwa, w której Autor 
ukazuje rudymentarne wartości tej formy samostanowienia o sobie taterników, zatytułowana 
U źródeł ideologii taternictwa. (O wartościach estetycznych przyrody Tatr w „Ziemiorodztwie 
Karpatów” Stanisława Staszica), Kraków 1985.

9 Współpracował z Ligą Polską (przemianowaną w 1893 r. przez R. Dmowskiego i Z. Balickiego 
w 1893 r. na Ligę Narodową), wysuwającą postulaty odzyskania niepodległości i przeprowadzenia 
reform demokratycznych oraz z Polskim Towarzystwem Gimnastycznym „Sokół”.

10 H. Stępień, Mariusz Zaruski. Opowieść biograficzna, Warszawa 1997, s. 22–23.
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jął studia na ASP. W 1903 r. ze względów zdrowotnych Izabela Zaruska11 
wraz z matką przeprowadziły się do Zakopanego, a on dołączył do nich rok 
później. 

Mariusz Zaruski poznawał z wolna Tatry, lokalną społeczność i miej-
scowe zwyczaje. Atmosfera panująca wówczas w Zakopanem musiała od-
działywać na Zaruskiego, wychowanego w duchu patriotyzmu i marzącego 
o wolnej ojczyźnie. Z wielką gorliwością włączył się w społeczną działalność. 
W pensjonacie prowadzonym przez jego żonę spotykali się artyści, ludzie 
nauki i polityki tej miary, co Stanisław Witkiewicz, Andrzej Strug, Zygmunt 
Klemensiewicz, Jerzy Maślanka, obaj Piłsudscy (Bronisław i Józef), Ignacy 
Daszyński, Julian Marchlewski, Mieczysław Karłowicz. Sprawy Tatr i nie-
podległości Polski, tak bliskie sercu Zaruskiego, będące zapewne tematem 
niejednej rozmowy, nie mogły pozostawić go obojętnym. 

W Tatry, które stały się jednym z jego żywiołów, Zaruski po raz pierwszy 
udał się w styczniu 1904 r. Wszedł wówczas na Kasprowy Wierch, Skrajną 
i Pośrednią Turnię, Giewont. W marcu natomiast przeszedł przez Zawrat. 
To zimowe odkrycie gór musiało wywrzeć na nim głębokie wrażenie. Z entu-
zjazmem, z jakim wcześniej pływał po morzach, zaczął eksplorować szczyty 
górskie. Poznał je dokładnie podczas swoich turystycznych, taternickich (po-
wierzchniowych i jaskiniowych) oraz narciarskich eskapad. Góry te stały się 
dla niego czymś więcej niż miejscem realizacji pasji. Tatry były dla Zaruskiego 

„jedną wielką świątynią: dumania, modlitwy, uniesień artystycznych, bohater-
stwa, tężyzny”12. 

Zaruski pojmował Tatry w sposób holistyczny, pochłaniał ich piękno, 
grozę czy niebezpieczeństwa całym sobą, sercem, duszą i ciałem. Uświęcając 
je, tworzył z nich opokę, fundament do podjęcia działań przez pojedynczego 
człowieka i przez całe polskie społeczeństwo, kreował pewien zespół warto-
ści koniecznych do realizacji celów wyższych, jakimi było odrodzenie ducho-
we i fizyczne narodu oraz odzyskanie przez Polskę niepodległości. 

„Tatry odwieczne, coście już na tyle nawałnic ze spokojem olbrzymów patrzyły 
i z litością nad mrowiem ludzkim, które u stóp waszych pełza […]. Wszystko mi-
nęło, lecz wyście przetrwały. Takie same strzeliste, dumne i groźne, jak w dniu 

11 Lekarz zalecił Izabeli Zaruskiej przeprowadzenie się do Zakopanego – Tatrzański 
Park Narodowy, Ośrodek Dokumentacji Tatrzańskiej im. Zofii Radwańskiej-Paryskiej 
i Witolda Henryka Paryskiego, Zbiory Zofii i Witolda Paryskich, Rozmowa z Izabelą Zaruską 
przeprowadzona przez Bolesława Chwaścińskiego 29 kwietnia 1969 r.

12 M. Zaruski, O istocie alpinizmu [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 
2007, s. 21. 
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onym, gdyście się wzniosły ponad poziom nizin i orlim okiem rozejrzałyście się 
po świecie szerokim. Przeto w was jest moc rzeczy wiecznych i prostych. Ta-
jemniczy urok świątyń, w których mieszka bóstwo nieznane, litujące się nad 
człowiekiem, skazanym na tępe uderzenia maczug i jazgot szrapneli rozrywają-
cych wnętrzności. Przeto stałyście się marzeniem i tęsknotą ludzi spragnionych 
modlitwy bezsłownej i słońca. […] Skarby wasze przyjmuję… Za tyle smutku, za 
tyle udręki… Tatry wy boże, niczyje…”13.

Potęga szczytów, ich wiecznotrwałość, niezłomność, wręcz nieziem-
ska siła z nich emanująca, wszechogarniają wątłą istotę człowieka, który 
przybywa do nich i z nimi obcuje. Dostojeństwo świata gór, ich przedziwny 
urok, tajemniczość wywołują u Zaruskiego wewnętrzną potrzebę osiągnięcia 
duchowej potęgi i mocy. Tylko duchowa strona jestestwa człowieka może 
bowiem wznieść się aż tak wysoko i dostąpić zespolenia z tajemnicą gór. 
Dzieje się tak, gdyż w górach zacierają się granice między Bogiem, mieszka-
jącym w tatrzańskiej świątyni, a przyrodą. Nieprzemijające piękno, dobro, 
nieśmiertelność – to cechy zarówno Absolutu, jak i górskiej przyrody. Jak 
pisał Reychman, „Góry czerpią swoje moce z intymnej więzi z nieskończo-
nym wszechbytem, są trwaniem pełnym, doskonałym, nieskażonym przez 
interwencję człowieka”14. Są zatem obdarzone samoistnym bytem. Tatry, 
jako świątynia, miały w ujęciu Zaruskiego przede wszystkim istotne znacze-
nie dla jednostki, dla przeżywania, dla doświadczania przez nią istoty bytu. 
Udając się w Tatry może ona uwolnić się z codzienności i utożsamić z na-
turą, aby „skalnym odrodzić się chrzestem”15. To tutaj człowiek – sterany 
życiem, stłamszony niewolą, niewidzący nadziei na przyszłość – miał szansę 
na swoiste katharsis, na oczyszczenie swojego duchowego wnętrza, na od-
nowę i nabycie duchowej siły pozyskanej z łączności z Absolutem, bo Tatry 
są „objawieniem, deską ratunku dla dręczonej zwątpieniami duszy”16. Czło-
wiek, udając się w Tatry, stawał się wewnętrznie silny, potrafił łatwiej znosić 
ciężary codziennego życia i je przezwyciężać. Tatry to także kraina wolności. 
Wolność manifestowała się w dwojaki sposób: jako perspektywa krajobrazu 
górskiego roztaczająca się ze szczytu, ale także jako trud włożony w wejście 
na wierzchołek, bowiem we wspinaczce człowiek przezwycięża swój strach, 
swoje ułomności, staje się więc wolny. Pełnię tej wolności człowiek zyskiwał 
natomiast tocząc nieraz walkę na krawędzi życia i śmierci. 

13 M. Zaruski, Powrót [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 2007, s. 14.
14 J. Reychman, Peleryna, ciupaga i znak tajemny, Kraków 1971, s. 162.
15 M. Zaruski, Rycerz [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wydanie III poprawione 

i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 237.
16 M. Zaruski, Tatry jako pustynia [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 

2007, s. 15.
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Surowa przestrzeń Tatr, pierwotność ich przyrody czyniły z nich „naj-
doskonalszą świątynię dla duchowej metamorfozy”17. Szczególnie mocno 
potęgę gór odczuwał Zaruski zimą. O tej porze roku świat górski jawił mu 
się jako obszar „dziki i pusty […]. Skamieniałe olbrzymy pokotem leżą 
umarłe pod jednym wspólnym całunem”18. Jak twierdził, bezpośrednie 
obcowanie z potężnym światem martwej przyrody wyzwala człowieka 
z okowów jego cielesności i wprowadza go w stan upojenia, roztopienia 
się w przestrzeni gór. „Nirwana granitów” – ów stan wiecznej, transcen-
dentnej szczęśliwości, jest więc także osiągalny dla istoty ludzkiej. Musi 
ona jednak wejść w nieskalaną zażyłość z pierwotną tatrzańską naturą, 
musi się wsłuchać w ciszę tatrzańską, w ten „jakby szept modlitwy idący 
z zaświatów”, w której „słychać tętno własnej krwi”19 i napełnić się nią, 
aby „zbratać się z tą ziemią granitów i samemu stać się jej cząstką”20. Do-
świadczenie absolutnej ciszy, uczucie spokoju i ukojenia, wyzwolenie od 
wszystkiego, co ziemskie, aż po zespolenie się z naturą gór, jest możliwe 
tylko wtedy, gdy całym sobą wejdzie się w góry, zobaczy się z bliska, jak 
stapiają się one z niebem, odczuwając potęgę idącą od szczytów ku własnej 
duszy. Dążność do odszukania dróg pełnego poznania transcendentnego 
przejawia się u Zaruskiego w słowach zachwytu nad pięknem gór i jest 
u niego, podobnie jak u innych zafascynowanych urodą górskiego krajo-
brazu, magnesem przyciągającym w Tatry.

„Stąd z tęsknoty tej za czymś dobrym i pięknym, a tak odmiennym od szarzy-
zny i podłości codziennego życia, taki prąd silny ku »nieużytkom« górskim, ku 
skałom odwiecznym, ku szczytom niczyim i nie wiedzieć, po co w błękitach sto-
jącym. Dążą ku niemu starzy i młodzi, rozumni i głupi, prozaicy i marzyciele, 
szlachetni i podli: bo wszyscy tęsknią – nawet ci, dla których samo to słowo jest 
śmieszne”21.

Nie wszystkim jednak dane będzie dostąpić poznania tego trzeciego ele-
mentu bytu człowieka. Jest on osiągalny tylko dla tych, którzy znają i ko-
chają Tatry, a będąc w sercu tych gór potrafią, pod wpływem piękna tatrzań-
skiej świątyni przyrody, oderwać się od materii i osiągnąć stan niezależny 

17 T. Linkner,  Gdy jeden drugiemu mógł być przewodnikiem. W kręgu koneksji i twórczych 
poszukiwań Mariusza Zaruskiego, „Nautologia” 1985, nr 4, s. 31.

18 M. Zaruski, Na nartach na Kozi Wierch [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, 
wydanie III poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 40.

19 M. Zaruski, Tatry w zimie [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wydanie III 
poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 55.

20 Ibidem.
21 M. Zaruski, Turystyka u nas [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 

2007, s. 122.
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od niej. „Urok Tatr polega na pierwotności ich dzikiej przyrody […] Tatry 
pustynne, świątynia ciszy i dumań najszczerszych dla wybranych, a miłują-
cych je taterników”22. 

Do tej potężnej tatrzańskiej świątyni powinni jednak wkraczać z poko-
rą, szacunkiem i uwielbieniem, zwłaszcza że w ówczesnej politycznej rzeczy-
wistości Polski była to jedyna taka świątynia.

„Z czystym idź tylko sercem w Tatry, jakbyś przekraczał próg świątyni, Gdzie 
bóstwo rządy swoje czyni! […] Daj Tatrom serce swoje czyste, Jedna jest ziemia, 
jedno słońce I jeden w Polsce chram tatrzański!” 23.

Człowiek, chcąc w pełni „dotknąć gór” musi być czysty wewnętrznie, 
mieć czyste serce, myśl i wolę. Nie może brukać tej świątyni przyrody 
wnosząc do niej swe często złe emocje czy nawyki z dolin, bo w górach 
wszystko jest naznaczone świętością, trzeba więc być godnym jej doświad-
czenia. Szczyt górski jest u Zaruskiego symbolem wznoszenia się „ku gó-
rze”, ku doskonałości, ku świętości. Otwartość na inne, jakościowo od-
mienne i często nowe doznania emocjonalne, oderwanie od codzienności, 
pokora wobec gór – to warunki do nawiązania w Tatrach kontaktu ze 
sferą duchowości, bo

„Duch gór unosi się nad tą orlą krainą i zazdrośnie strzeże jej skarbów. Dla lu-
dzi, którzy z czystym sercem, przepełnionym miłością i podziwem dla jej królew-
skiego przepychu, wstępują w progi tej gotyckiej świątyni, pełen jest łaskawej 
dobroci i troskliwości […]. Błogosławieni są wierni. Lecz biada profanom. Tym, 
którzy przekraczając progi jego świątyni, niosą w duszy echa rozgwaru życia 
tak dalekiego i tak obcego. Których usta kłamią, gdy mówią: »tak, to jest pięk-
ne«, a myśli błądzą po kwiecistych bulwarach. Duch gór, władca tej prastarej 
dziedziny, na pierwszej perci pokrwawi im stopy, a kiedy stawy spojrzą na nich 
z dołu modrymi swymi oczyma, odbierze im siłę ducha, że drżeć poczną na ciele 
jak liść osiki […]”24.

Skarbem gór jest przyroda, jej surowe, pełne prostoty piękno. „Skarby 
gór zaś są niewyczerpane: odnawiają się wiecznie, z każdym słońcem wscho-
dzącym powstają do nowego życia jak feniks ze śmiertelnych popiołów, bo 

22 M. Zaruski, Tatry w zimie [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wydanie III 
poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 48–49.

23 M. Zaruski, Procul Profani [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wyd. III 
poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 236.

24 M. Zaruski, Z wypraw Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego [w:] M. 
Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wyd. III poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, 
s. 264–265.
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one żyją, […] i góry żyją”25. Niezniszczalne, nieśmiertelne i nieskażone dzia-
łalnością ludzką Tatry dają człowiekowi, napawającemu się ich widokiem, 
wchłaniającemu ich „niewysłowiony czar […] całą treścią swej duszy do 
ostatniej kropelki, do dna […]”26, szansę na ponowne odrodzenie się. Przy-
roda tatrzańska uwzniośla człowieka swoim pięknem i wiecznotrwałością, 
powoduje, że poszukując łączności z duszą natury człowiek nabywa mocy 
twórczej, zmienia swój świat wartości, tworzy nowe ideały i samego siebie. 
Jest to nieustający proces stawania się człowieka od nowa.

Wrażliwość na przyrodę gór, jej estetyzowanie i kontemplowanie, staje 
się u Mariusza Zaruskiego również źródłem patriotyzmu i poczucia tożsa-
mości narodowej.

„W sercu Polaka, który poznał orle to gniazdo, wypisane jest więcej. Po stokroć! 
A w niedalekiej przyszłości będzie wypisane ponadto najczystszymi zgłoskami 
idealnych wzlotów duszy całego narodu to słowo: SKARB. Obszar nieużytków, 
rumowisk, potrzaskanych głazów, ścian niebotycznych, poprzerzynanych za-
śnieżonymi żlebami, chaos turni, przepaści i zwalisk – słowem pustynia Gdzie 
orły skrzydeł rozwianych żałobą rzucają cienie na lecące chmury… W tym tkwi 
ich wartość bezcenna, skarb prawdziwy narodu, do którego one należą. Że są 
pustynią”27.
 
Patriotyczno-narodowe koncepcje widzenia Tatr formułowano już 

przed Zaruskim. Pierwszym, który „wciągnął Tatry w orbitę pojęć naro-
dowych”28 był – jak stwierdził znakomity badacz literatury tatrzańskiej 
Jacek Kolbuszewski – Stanisław Staszic. W swoim dziele O ziemiorództwie 
Karpatów i innych gór i równin Polski kreował on Tatry na „»pomnik« 
niezniszczalności bytu narodowego Polaków”29. Koncepcja ta ewoluowa-
ła. Przenikała nie tylko twórczość romantycznych wieszczów, lecz również 
znalazła odzwierciedlenie w wielu późniejszych, zwłaszcza młodopolskich, 
utworach literackich poświęconych Tatrom. Tatry, ów pomnik-świadectwo 
dumy narodowej Polaków, symbol wolnej, potężnej Polski, pod wpływem 
społeczno-kulturowych uwarunkowań przekształciły się w miejsce uświę-
cone, w skalną świątynię. 

25 M. Zaruski, Z Tatr: Trzy ściany cztery kamienie czyli laury Miltiadesa nie dają im 
spokoju, „Zakopane” 1908, nr 18, s.7.

26 Ibidem.
27 M. Zaruski, Organizacja Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego [w:] 

M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wyd. III poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, 
s. 245.

28 J. Kolbuszewski, Tatry w literaturze polskiej 1805–1939, Kraków 1982, s. 35.
29 M. Matuszyk, U źródeł ideologii taternictwa (O wartościach estetycznych przyrody Tatr 

w „Ziemiorództwie Karpatów” Stanisława Staszica), Kraków 1985, s. 104.
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„O pustyni tatrzańska! Bo na tym obszarze
Całej mojej ojczyzny – o skalna świątyni –
W tobie jednej są jeszcze – swobody ołtarze!”30.

Według słów piewcy Tatr – Franciszka Nowickiego, w tych właśnie 
górach miała urzeczywistnić się idea moralnego odrodzenia narodu i odzy-
skania przez Polskę niepodległości. Symbolem tej przemiany są „wolności 
ołtarze”. 

Koncepcję Tatr jako wolności ołtarzy przejął od Nowickiego i rozwinął 
Mariusz Zaruski. W jego oczach całe Tatry były świątynią, „naszą pustyn-
ną świątynią; z nich siła ożywcza promieniuje na całą krainę, gdzie polska 
mowa rozbrzmiewa”31. Pustynny charakter Tatr miał według Zaruskiego 
wywierać zbawienny wpływ na Polaka. Pustynia, mimo że jest „miejscem 
wrogich życiu mocy, jest krainą śmierci”32, jest też „miejscem dobrowolnej 
ucieczki od świata”33. To tutaj człowiek

„wchodzi w zażyłość z nieskalaną niczym, najpierwotniejszą przyrodą, będą-
cą na pograniczu rzeczy transcendentalnych. Wszak prorocy wszystkich ludów 
i wieków szli na pustynię, ażeby istotę bytu tam zgłębić, przede wszystkim zaś 
samego siebie odnaleźć. W trudach życia ascetycznego trwając, w obliczu wiecz-
ności dochodzili do stanu „budda”, czyli wszechwiedzy, i wracali do ludzi z dzie-
sięciorgiem swoich przykazań. W pustyniach olbrzymiały ich dusze, a myśl 
wznosiła się do jasnowidzenia”34.

Według Zaruskiego pustynia jest potrzebna, aby „nawrócić własne my-
śli”, nauczyć się żyć. Na pustyni, jak pisał, powinno się czuwać. Czuwając 
właściwie hierarchizuje się swoją rzeczywistość. Pustynia to zatem miejsce 
duchowego samodoskonalenia się człowieka, miejsce, w którym jest mu 
dane odnaleźć samego siebie i zgłębić sens własnego bytu. W tej tatrzań-
skiej pustyni człowiek może „oderwać się od szarzyzny codziennego życia 
bez zastrzeżeń i pamięci o tresurze, wlokącej się za nim na podobieństwo 
upiora”35. Dzięki pustynnemu charakterowi Tatr, zwłaszcza zimowych, czło-
wiek odrzuca w niepamięć cały bagaż nękających go trosk, niemal zapomina 

30 F. Nowicki, Tatry, http://poezjapolska.wordpress.com/2012/12/26/tatry-franciszek-
nowicki-1864-1935/.

31 M. Zaruski, Tatry w zimie [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 2007, 
s. 44.

32 M. Lurker, Słownik obrazów i symboli biblijnych, Poznań 1989, s. 194.
33 Ibidem.
34 M. Zaruski, Tatry jako pustynia, „Zakopane” R.V:1912, nr 23, s. 4.
35 M. Zaruski, Tatry jako pustynia [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 

2007, s. 15.
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o sprawach i rzeczach przemijających, o codzienności, dzięki czemu nastę-
puje jego moralne „uzdrowienie”. Tatry, wywierając pozytywny, regenerują-
cy czy wręcz terapeutyczny wpływ na człowieka, mogą dać mu poczucie siły 
i mocy, tak potrzebne w walce o inną, wolną Polskę.

Uważając Tatry za pustynię, Zaruski pozostawał w zgodzie z tendencja-
mi filozoficznymi swej epoki. Jak konstatował Jan Majda 

„Tatry jako pustynia to perseweracyjny motyw literatury młodopolskiej nale-
żący do słów-kluczy o zróżnicowanej semantyce. Funkcjonuje nie tylko na za-
sadzie poetyckiej fobii, kompleksu, turpistycznej przestrzeni czy jakiegoś anty-
krajobrazu, ale przede wszystkim jako metafora o charakterze metafizycznym, 
metaforyczny sens mają też towarzyszące jej epitety”36.

„Tatry to pustynia. Pustynia skalna – dzika, groźna i niebezpieczna”37 
i dlatego mają szczególną wartość. Tę wartość kryje w sobie niebezpieczeń-
stwo bezpośrednio zagrażające życiu człowieka, bo ono „w stal charaktery za-
mienia, stygmaty wieczyste na duszy wypala”38. Jest więc społecznie pożąda-
ne. Świadomość niebezpieczeństwa, konieczność podjęcia walki o byt w sensie 
absolutnym, tzn. o życie albo śmierć, powoduje maksymalne zaangażowanie 
wszystkich sił człowieka – fizycznych, psychicznych i intelektualnych. 

„Wstrząs, jakiemu człowiek wobec niebezpieczeństwa prawdziwego (chociażby 
i urojonego) podlega, ogromny wysiłek intelektu i woli – wyciskają stygmatycz-
ne piętno na całym jego ustroju duchowym. Jedno mgnienie może go więcej 
nauczyć niż lata żmudnych dociekań książkowych – sprawy ludzkie znajdą wła-
ściwą ocenę. A wola? Wola stalowy hart otrzymuje – rzadko kiedy w gruz się 
rozkruszy”39.

W obliczu skrajnego niebezpieczeństwa stawiają człowieka wycieczki 
górskie, a zwłaszcza taternictwo i narciarstwo turystyczne. Wszystkie te 
formy wkraczania w przestrzeń Tatr wymuszają na człowieku podjęcie wal-
ki z żywiołem gór. A jest ona 

„najszczytniejszą z walk widomych człowieka. Po każdej takiej walce mądre 
oczy śmierci odbicie swoje w duszy zostawiają, a sprawy życiowego kurnika 

36 J. Majda, Młodopolskie Tatry…, op. cit., s. 110.
37 M. Zaruski, Tatry jako pustynia [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 

2007, s. 15.
38 M. Zaruski, Rozmyślanie o charakterach i taternictwie [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach 

tatrzańskich, Łomianki 2007, s. 123.
39 M. Zaruski, Tatry jako pustynia [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, Łomianki 

2007, s. 17.
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znajdują się na miejscu właściwym; z walki podobnej każdy człowiek lepszym, 
czystszym wychodzi”40.

Tatry umożliwiają zatem nie tylko podreperowanie nadwątlonego co-
dziennym życiem zdrowia, ale przede wszystkim przynoszą duchowe wy-
zwolenie obcującemu z nimi człowiekowi, pozwalają mu ujawnić tłamszone 
w sobie pierwiastki człowieczeństwa. 

Zaruski, podobnie jak Tadeusz Miciński, uznając Tatry za pustynię, 
wskazywał nie tylko na jej terapeutyczny wpływ na jednostkę, ale także 
nadawał tej metaforze wymiar polityczny. Jak odnotował Józef Dynak, „Od-
rodzenie […] Polski jako państwa, poprzedzone najpierw odrodzeniem na-
rodowego ducha, nastąpi przez Tatry, stamtąd »zejdzie«”41. Potwierdzają to 
również słowa Józefa Piłsudskiego. Uważał on, że:

„od wyniosłych, majestatycznych Tatr szedł ku mnie, szedł ku nam wszystkim, 
którzyśmy przed pierwszą wojną światową tworzyli własną polską siłę wojsko-
wą, jakiś potężny, przenikający i nie dający się słowami określić powiew wolno-
ści i niepodległości”42.

Sakralizacja Tatr przez Zaruskiego miała więc w swojej wymowie rów-
nież aspekt uniwersalny, jako czynnik integrujący naród polski i dający mu 
siłę do działań na rzecz odzyskania przez Polskę niepodległości. 

Mariusz Zaruski zmarł z dala od swoich ukochanych Tatr i w trauma-
tycznym dla Polski i Polaków czasie. Zmarł na „nieludzkiej ziemi” w Cher-
soniu, w marcu 1941 r. Marzył:

„A kiedy przyjdzie na mnie pora […]
Chciałbym swój w Tatrach mieć grobowiec;
Odwieczna z szarych want komora,
Ta sama jutro, co i wczora […]
I patrzą dumnie i surowo
Turnie schylone nad mą głową …
O serce, serce! Tatry moje”43.

Symboliczny grób Mariusza Zaruskiego znajduje się na Pęksowym 
Brzysku w Zakopanem, blisko Tatr. Pochylają się nad nim kolejne pokolenia 

40 M. Zaruski, Rozmyślanie o charakterach i taternictwie [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach 
tatrzańskich, Łomianki 2007, s. 124.

41 J. Dynak, „Księga tajemna Tatr” Tadeusza Micińskiego, „Wierchy” 1975, s. 202.
42 J. Walewski, Jaśnie państwo tatrzańskie, Londyn 1964, s. 132.
43 M. Zaruski, Gdy przyjdzie pora… [w:] M. Zaruski, Na bezdrożach tatrzańskich, wyd. III 

poprawione i rozszerzone, Warszawa 1958, s. 240–241.
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turystów, taterników i narciarzy, w sercach których wciąż żyje jego filozofia 
gór, żyje, bo zawiera pewne elementy rudymentarne, nieprzemijające i po-
nadczasowe. 

Pojmowanie Tatr jako sacrum w ideologii górskiej Mariusza Zaruskiego 
nie było jednorodne. Miało kilka wymiarów. Pierwszy z nich – mistyczny 
– był manifestacją metafizycznego doświadczania gór. Tatry były medium 
tej manifestacji. Jako świątynia przyrody dawały poczucie świętości poprzez 
swój majestat, moc, tajemnicę, piękno, ale też grozę i niesamowitość. Drogą 
do sacrum było postrzeganie Tatr jako pustyni. Tatrzańska pustynia jawi-
ła się Zaruskiemu jako teren nieskalany, czysty, obszar teofanii, która go 
uświęca, a zarazem otwiera „ku górze”, jako miejsce łączności człowieka 
z Bogiem. Uznając Tatry za świątynię przyrody, Zaruski przekształcał ich 
przestrzeń w obszar sakralny, nadając mu przy tym znacznie polityczne. To 
tutaj na „swobody ołtarzach” człowiek doznawał przemiany duchowej, do-
świadczał transcendencji. Wchodził w interakcję ze światem gór, nakierowa-
ną na swoje wnętrze i poszukującą dróg powrotu do samego siebie i swojej 
tożsamości – także narodowej. „Ołtarze wolności” były bowiem symbolem 
patriotycznych tęsknot ówczesnego polskiego społeczeństwa, które w Ta-
trach integrowało się  i szukało „politycznej mocy i sposobów przeniesienia 
tych »ołtarzy swobody« do centrum kraju”44. 

Zaruski poznawał owo sacrum na różne sposoby. Objawiało mu się ono 
przez hierofanię. Były nią: panorama gór rozpościerająca się ze szczytu, cisza 
pozwalająca dotknąć Absolutu, poczucie mocy czy nawet świadomość śmierci 
w chwili podejmowania walki o pokonanie trudności terenu górskiego.

W nacechowanych ideologicznie wypowiedziach Zaruskiego, czynni-
kiem istotnym i jednocześnie mieszczącym się w sferze sacrum były niebez-
pieczeństwa gór. Zagrożenia, z jakimi człowiek styka się w górach, kształtu-
ją jego charakter i zmuszają go do podjęcia walki o przetrwanie, zmuszają 
do czynu. „Czynem – pisał – hartuje się wola, czynem charakter się wznosi 
[…], a naród mocny na czyny mocarne ważyć się potrafi”45. Każda forma 
zmagania się z przeciwieństwami terenu górskiego jawi się Zaruskiemu jako 
metoda duchowo-fizycznego wzrostu człowieka i z tego powodu niebezpie-
czeństwa tatrzańskich pustaci przedstawiają wartości dodatnie i mają rów-
nież wymiar społeczny.

Kontakt z Tatrami i uczestnictwo w rzeczywistości tatrzańskiej były 
zatem dla Zaruskiego możliwościami doświadczania sacrum i zgłębienia po-
jęcia bytu. Jego sakralizacja Tatr miała charakter indywidualistyczny i spo-
łeczno-narodowy. 

44 J. Majda, Młodopolskie Tatry…, op. cit., s. 89.
45 M. Zaruski, Dzień narciarski w Zakopanem, „Zakopane” 1910, nr 7, s. 3.
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Abstract
The Tatra as sacrum in the mountain ideology

of Mariusz Zaruski

Mariusz Zaruski develops his understanding of the Tatra mountains in many articles. From 
the moment he comes into contact with them, he was accompanied by theoretical reflection 
and the desire to create an ideology to justify the need for direct human contact with the moun-
tains. In particular, he emphasized the pantheistic and anthropomorphic character, which was 
firmly rooted in his biography and views on his own system. Metaphysical-religious transform-
ing the space of the Tatra mountains allowed Zaruski to treat them as an excellent temple, and 
the man as a free person entering interactions with world of mountains. The man is getting 
to know sacrum, because for him it is manifesting through hierophantic, and the Tatra moun-
tains are medium of this demonstration. The Tatra mountains as the temple of the nature 
through their majesty, danger, power, secret are giving sense to the holiness, but also are fulfill-
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ing the man pointing him towards the own interior, letting him feel primitive power and the 
size of the nature or afflict the transcendence.
Desert character of the Tatra mountains and the fight against dangers of mountains are a road 
to the sacrum. It is road to finding oneself. Standing in the face of the fatal threat the man is 
freeing onself ad valorem seeming and a meaning and appropriate direction are finding lives. 
He is reviving through mountains gaining the internal legal validity, a strong character and 
the ability to take the act – fights against independent Poland. And so the sacralization of the 
Tatra mountains also had the political context.

Key words: Mariusz Zaruski, mountains, Tatra mountains, ideology


